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(Ciąg dalszy.) 


WW czasie pierwszey podróży Mnngo* 
parka, pewny prywatny ciekawy człowiek, 
imieniem Browne, spróbował z Asiata 
( + Egipcie) przedrzeć się do Darfnr: do- 
wiedział się bowiem od tamecznych miesz- 
kahców , których napotkał w Egipcie, iż ów 
Naród, mniey był nieprzyiązny dla Chrześci- 
ian, niż Mahometanie. Z Darfur myślał 
Browne ndać się do Abissynii, alboteż w 
poprzek Afryki, dostać się na iey brzeg za- 


_ chodni. Dnia 28 Maia 17953, przyłączył się 


do karawany odchodzącey z Assiutu do Su- 
danu; przebył kray nazwany Oesis, które- 
ko mieszkancy 2y wia się tylko daktylami p 
potem przeszedł $cheb gdzie ałun kopaig, 
i przybył dnia 23. Czerwca azczęśliwie do 
Swein, wkraiu Darfur. Powzięta nadzie- 
ia, iż iako Chrześciianin dozna tam lepszego 
przyięcia, niż od Mahometanów , zawiedzio- 
ną zupełnie została, Qkrzyczano go za nie- 
wiernego, i poczytano białą iego skórę za 
chorobę, albo raczey zę karę Nieba. Tłu- 
mcz, którego wział z soba z Egiptu, ukradł 
mn iego rzeczy i wzbudził przeciw niemu 
podeyrzenie PRzadcy ; na którego rozkaz prze- 
prowadzono go do Cobbe, « napomnie- 
niem, aby się za obwodem tego mieysca nie 
pokazywał. Przychylny mu dozorca kupców 
obcych , doradził mu, ażeby z powodu za- 
Szłych okolicznosci, porzucił na ten raz 
wszelką myśl dalszego zagłębiania się, A 2% 
Naypierwszę karawang, ta samą "Aa którą 
Przybył, do Egipta powrócił. zadca w 
Cobbe, wahał się dać mu na to-pozwołeuie, 
dopóki mu Browne nie zagroził, iż: to na 
złę wyydzie karawanie, ieżeli bez niego do 

giptu powróci, iakoż pozwolił mu potćm 
Wrócić, ale zatrzymał wszystko cokolwiek 
„Browne ieszcze posiadał, tak dalece: iż 
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po trzechletniey miebytności życie tylko do 
Egipta uniosł, zkąd popłynął do Londynu. 
Ale choć mu się tah źle podrożeudawały , takie 
iednak do nich powziął upodobanie, iż opisa- 
nie Kordylierów przez Humboldta po- 
dało mu myśl, zwiedzenia ieszcze wyższych 
gór Himalaya (*) w Azyi wschodniey leża- 
cych. Ale będąc ieszcze od nich w znacze 
ney odległości, wpadł w Persyi w ręce zbóy- 
ców, htórey obdarłszy go ze wszystkiego, 
życia pozbawili. 

Następny badacz, którego Towarzystwo 
Afrykańskie wysłało, był Fryderyk Hor- 
nemann, syn Niemieckiego kaznodziei. Od- 
był nanki w Góttindze, zkąd przez Blu. 
menbachha polecony był Panu Banks w 
tych słowach: Hornemann ma dosfio- 
nały skład ciała, iest silny, zdrowy, a 
przytćm posiada wiele naukowych wiado- 
mości; iest biegły mechanik ; umiarkowany i 
wstrzemieźliwy ; do oielesnęch niewygód przy- 
awyczaiony i zahartowany, nadzwyczaynie ży- 
wy, sę nmysłu, a choroby zna tylko 
s imienia. o odebraniu tego. świadectwa 
Towarzystwo przywołało go zaraz de Lon- 
dynn i posiało przes Paryż i Marsyliią 
do Kairu, gdzie w Meu Wrześniu 1797 
stanął. Zaraza i wtargnienie Francuzów do: 
Egipt wstrzymały zamiar iego. Zamknięto 
go iab wszystkich Europeyczyków ; lecz ske- 
ro Bnaparte wlroczył do Kraiu, kazał go 
natychmiast uwolnić, dzć mu, paszporte do 
dalczey podróży, oraz pieniędzy, i wszelką 


€) Góry Himalaya (Kordyliery stzyatyckiey z któ. 
rych pasma południowego rzeka. Ganges ' za 
pewne bierze początek ;- uważane były w r. 
1803. z pewney odległości przez. Doktora: Bu- 
chanan i Pułkownika Crawford, i naywyższy 
ich wierzchołek przez spostrzeżenia” wyracho: 
wany został; lecz dzienniki tey podróży zagi- 
nęły, Późniey też góry mierzone były przez 
Porucznika Wehb è Kapitana. Raper i okazało: 
się,że naywyższy ich szczyt Dewala giri 
(Biała góra) 28,145 stop, nad powierzchnią, 
merza IĘst wyniesiony. - 
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pomoc. Dnia 5. Września 1799 ndałsię więc 
Hornemann z karawana do kraiu Fezzan; 
Dnia 15. przybył do wioski Ummesogihr 
leżącey na skale, a po dwudniowey podróży 
dostał się do Siwah, mieysca sławnego z 
"dahtylów , a bardziey ieszcce z będących w 
bliskości zwalisk starożytney światyni Jo wi- 
sza Ammona. Dnia 47 po wyyściu z Kai- 
ru do$tała się karawama do Murznk stolicy 


Fezzann. Hornemann użył czasu pobytů. 


w tem mieście bardzo użytecznie na wy- 
wiadywanie się o położeniu odległości, i ro- 
zmaitych okolicznościach podróży do wielu 
głównieyszych mieysc. Z Murzuk udał się 
Hornemann do Trypolis i powrócił z- 
tamtąd do Fezzanu w Styczniu 1800 r. — 
Z Fezzanu ostatnią od niego wiadomość by- 
ła z Kwietnia tegoż roku. Donosił w niey, 
iż ma zamiar udania się z karawana do Bor- 
nu, i że przy tey karawanie znayduią się 
dway zacni Szeryfowie, pod których zasłona 
uważał życie swoie, iako bezpieczne. Od 
daty tego doniesienia nie wiadomo co się z 
nim stało. Doniósł był w prawdzie Konsul 
Angielski w Trypolis, P Machourough, 
iż kupiec Afrykański zapewnił go, iako zo- 
stawił Jussūfa (pod tem imieniem ieżdził 
Honemann) w Kwietniu 1803 w Cassina, 
w zupełnem zdrowiu. Towarzystwo też (sg- 
dząc z drukowanych roczników z roku 41808 
i 1809) spdbdziewało się, że Hornemann 
gdzieś ieszcze żyie; gdy iednak od 17 lat 
nic o nim nie do'viedziano się, tedy podług 
„doniesienia Kapitaua okrętówego Smitha 
(który dla obeyrzenia we względzie żeglugi, 
północnych: brzegów „Afryki był. wysłany ) 
zdaie się rzecza pewną, że zaraz po swym 
powrocie z Trypolis do Fezzanu umarł. 
Okoliczności dowiedzenia się o tém przez 
Kapitana Smith są bardzo ciekawe. Zdarzy- 
ło. się bowiem, iż gdy ten Kapitan rozmawiał 
z Dejem Frypolitańskim -o rodzaiu i sposo- 
bie, w iakim by mógł w. zamiarze odkrycia 
zakytków starożytności podróż „w głąb Afry- 
Ki przedsiewziąść. Basza Fezzanu (który 
niedewno powrócił był z woienney wyprawy 
ku południowi Fezzann) był wtedy obe- 
cny w pokoiu Deja, i zapytany coby mn się 
wydarzyło w czasie iego wyprawy, następną 
dał odpowiedź: Na południe Bornu przyby- 
łem z woyskiem moiem do okolicy, zamiesz- 
haney przez pokolenie hształtnych bardzo 
Negrów. Po wielu walkach, zgnębiłem zu- 
pełnie to pokolenie, a opieraiące mi się 
szczątki ich wpędziłom w rzekę, gdzie więk- 
sza częśc potonęła, Rzeka ta płynie na 


Anglik ieden towarzyszacy mu w woienney 
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wschód, i nazywa się Nil. ` Jest szeroka, ale 


ma wiele mieysc płytkich, imożna ią tylko 
na wazkich i EE statkach , które podług 
Europeyskiey rachuby maia od 100 do 40a 
cetnarów ładunku, w górę i na dół przypły- 
wać. Wracaiac przechodziłem mimo miasta 
w grnzach leżącego , gdzie ieszcze ogromiwę 
gmachy poznać można było, i gdzie tak nie- 
zlićzona była liczba posagów kamiennych, iż 
zdawało się, iakoby wszyscy dawnieysi miesz- 
kahcy w Kamienie się poobracali. Ciekawy 
ten opis, tyle uczynił wrażenia na Kapitanie 
Smith, iż iakim bądź: sposobem chciał się 
tam dostać. Dey który właśnie wysyłał mały 
oddział woyska dla przywrócenia do posłu- 
szeństwa zbuntowanego przeciw nienu syna 


swego rządcę w Bengai, obiecał dać Kapi- 


tanowi Smith, mały oddział ianczarów , ma- 
iacy mu towarzyszyć do-.Raz-Sam albo Gi: 
rza, mieysca, iak twierdził, o którym .mó. 
wil Basza Fezzannu. — Dnia 28 Lutego 1817 
wybrał się Kapitan Smith w drogę i stanał 
d. 3.. Marca w Benliet. Tam zapewniano 
go, że w Ghirza znaydzie., męszczyzn, bo- 
biety i dzieci, wielblądy , konie, tygrysy, 
strasie i psy, wszystko razem, skamieniałe , 
albowiem wszystko to co dawniey żyło , za 
grzechy mieszkanców Bóg zmienił w kamie- 
nie. Po trzyduiowey dalszey podróży, przez 
pustą i górzysta okolicę, przybył Smith d. 
8. do Zemzem , odległe tylko o milę Nie- 
miecha od Ghirza. Na tem zas, mieyscu, 
zamiast oczekiwanych skarbów dawnego bu- 
downictwą i starożytiney rzeżby, znalazł.ie- 

dyuie kilka nędznych chatek leżacych u spodu 
skalistego pagórka, i gromadę negróbków., 
ozdobionych. w prawdzie kolumnami, które 
iednak żadney nieiniały proporcyi i niezgra- | 
bna rzeżbę wypukłą wystawniąca” żołnierzy ,- 
chłopów , wielblądów i konie. Pomimo nie- 

foremności tych pomników rozeszła się wsze- 
laho po całey północney Afryce basn, o by- 

łem tam mieście, hlórego mieszkancy w ka- 
mienie zamienieni zostali, i wierni Mahomee 
tanie, odprawiaią tam pielgrzymkę ,. w cela 

błagania Nieba o zbawienie swoich współ- 

wiernych. Nabożni pielgrzymi popisali i po- | 
wyrzynali na podstawach kolumn i figur róż-' 
ne pamiąthi, a że nagrobki leżą niedaleko 
od drogi prowadzącey lo Fezanu, mniema 
zatćm Smith, że g ne sa iednah nwagi. 
W podróży: tey. dow dział się Smith od 
Beia. Fezzannu, iż będzie około lat*17, iak 


wyprawie na pułudnie Fezzsnn, nmarł w 
drodze na febrę i niedaleko Auculas był 


pochowany. Wnioskniąc z czasu i mieysca, 
był to zapewne Hornemann. 
| Kiedy Portugalczykowie pierwszy raz 
na zachodnich brzegach Afryki zakładali osa- 
dy, dowiedzieli się: że w znaczney od To m- 
*buhtu odległości na wschód znadował się 
Naród, który się nie składał ani z Maurów, 
ani z Pogan, ale którego religiyne obrządki 
miały podobieństwo z Portugalskim; 0 teyże 
„wieści, wszyscy prawie do Afryki wysyłani 
badacze cożkolwiek słyszeli. Hornemann 
w doniesieniach.swoich nazywa ten lud Zn- 
gama, i daie mu siedlisko nad Nigrem. 
Z tego, co się o nim wywiedział, okaznie 
się: że nie mieli 'czarney skóry, ani rysów 
twarzy iah Negrowie, i że to byli Nazari 
czyli Chrześciiańie. Mango - Park pisze 
także, iż. nad brzegami Nigru mieszka lad 
Chrześciianskiy a Jachson świadczy, że w 
odległości 15todniowey podróży, na wschód 
Tombaktu, nad brzegami hraiowego ie- 
ziora, mieszhą naród Chrześciiańshi. Kapitan 
Smitb, który się równie o tem wywiady- 
wał, dowiedział się, że w pobliskości W ar- 
gara, mieszka wielę pokolen Negrów, któ- 
rzy budową ciała, osobliwie zaś siłą mnszku- 
low, zupełnie od Negrów się różnią.  Offi- 
cer Francuzki, który przez 25 lat był w słu- 
żbięe Deja 'Trypolitańskiego, powiadał Kapi- 
tanowi Smith, iż raz przewoził morzem z 
Trypolis do Algieru wielka liczbę takich 
Negrów. Gdy pewnego razu usłyszeli na ie- 
dnym z Euroreyskich okrętów stoiacych w 
porcie, zegar biiący godzinę wieczorną, wiel- 
ee się ucieszyłi, przywołałi swych towarzy- 
szów „na pokład, serdecznie ich uściskali, 
wskazali im okręt z którego zegar dał się 
słyszeć, i kilka razy powtarzali campaan. 


Gdy ich officer Franenzki zapytał: coby przez, 


to wyrazić chcieli? odpowiedzieli. Że w 
oyczyznie ich, iest wielki budynek, na Ato- 
„rym znaydnie się dzwon, W który co rano i 
co wieczór na modlitwę dawonia; iż w ża- 
dnóm mieszkaniu u nich niemasz, ani bał- 
wanków , ani firanek, ani siedzen okrytych 
dywanami, i Xiadz tylko odprawia służbę 
Bożą. Zapewniono też Kapitana Smith, iż 
przedostatni Bey z Bengazzi, który w sta- 
ności, iako ieniec z głębi Afryki do Trypo- 
lis był przywieziony, powiadał o różnych 
obrządkach religiinych , które z mszą Natolic- 
ka maia podobieństwo, i prey których także 
wino piia. Swiadectwa te przydane do spo- 
strzeżenia, iż w głębi Afryki obrzezanie nie 
iest w użyciu, każą się ze wszech miar spo- 
dziewać, iż wiara Mahometanshka nie musi 


279 


bydż w tych okolicach zupełnie rozszerżonę: 

Kiedy o życiu Hornemanna żadney 
już nie było nadziei, dway inni uczeni o- 
fiarowali Towarzystwn usługi swoie. Jeden 
“z nich imieniem Fitzgerald, oświadczył, 
że od Przylądka Dobrey Nadziei chce 
szczęścia probować; drugi imieniem Ni: 
chols, zostawił Towarzystwu wybór drogi 
w podróży iego. Pant Fitzgeraldowiod- 
mówiono, chociaż nic nie znaleziono, coby 
iego zamiarowi zarznacić można było, i dla 
czegoby drodze z północy na” południe da- 
wać pierwszeństwo nad droga z południa na 
północ? Prawda, iż się nie ndała była da- 
wniey wyprawa, wysłana przez Wielkorzadcę 
Przyladka, ale bo też była pierwsza, a wy- 
słani ztamtąd Doktor Covan, i Porucznik 
Donovan za nadte się zbliżali do osad Por- 
tugałskich, przez co narazili się na napaści 
i przeszkody ze strony handlarzy: niewolni- 
kami, obawiaiących się ponieść aszczerbek w 
handlu swoim od podróżnych Furopeyskich. 
Gdyby wspomnieni podróżni z Przylądka za- 
chowali byli potrzebną ostrożność , toby mo- 
że byli doszli szczęśliwie do Egiptu albo do 
Abissyni. Lord Valentia twierdzi słusznie, 
-iż to có się nie udało od zachodu, tegoby 
Jdokazać można przedsiebiorgc podróż od 
wschodu. Ztamtąd to sadzi on, mógłby prze- 
zorny wędrownik dostać się do Barbara, 
(mieysca lażacego między Przylądkiem Gu- 
ardofu i droga Babelmandel, gdzie co- 
rocznie odprawia się wielki jarmark , na któ- 
ry wiele karawan przybywa z głębi Afryki ) 
a ztamtad idąc wzdłuż pierwszey odnogi N i- 
lu zwaney Baxel-Abiad, przedrzeć się do 
iego. dotąd nieznanego, zródła. Również do- 
świadczyćby trzeba, czyby z Melindy nie 
"można było wynaleść drogi przez Rio-Gran- 
de, inaczey Aulimone, aż do gór, z htó- 
rych Niger albo Nil wytryska ? Boiażn sro- 
gości Indu Gallas nie powinna od tego 
przedsięwzięcia odstraszać, gdyż wszystko co 
o nich wiemy, iest tylko przez , pogranicz- 
nych'Ąbissyhczyków , częścią zmyslone, czę- - 
ścia przesadzone. 

P. Nichols ( wspomniony wyżey ocho- 
tnik) posłany był do zatoki morskiey Benim 
1 płynac Kałąbarem, miał wysledzić N i- 
'ger. Przekonało się bowiem naówczas To- 
waTzystwo , iż z Hussa, wiele kąrawan przy- 
chodziło do Beninu, i że na tey drodze, 
nie potrzeba było żadnych -gór przechodzić, 
i że bagna i wody iedynie przewlekały po- 
dróż.” W Styczniu roka 1805 przybył Ni- 
chols nad brzeg Kalabaru , lecz spostrzegł, 


Że sprowadzeni tam ma targ niewolnicy, nie“ 


ze wschodnich, ale zachodnich prowincyy, 

rzybyh, że Kałabar na hilka dni podroży, 
był tylko spławny, że daley płynać nie mo- 
żna było dła katarakt, i że od pierwszey ka- 
tarakty, hktórey szum na kilka Angielskich 
mil iest słyszany, kray nagłe zaczyna bydź 
bardzo gorzysty,  Podłag Żgodnych donies 
sien, wszystkie rzeki,” które tworza Delte 
 Biatra, biora początek w górach Kong, z 
których też ale ze strony przeciwney rzehi 
Niger, Gambia i Senegal wypływaia, 
Po własnem szperanin, nie mogł wszelako 
Nichols nic pewnego o tém donieść, gdyż 
zaraz po swoim przybycia , umarł na febrę. 

(Cigg dalszy nastapi.) 
| AOR OGR A Ron) 


O Ziemniakach (*). 
(przez D. Zubrzyckiego). 


Jak ważnym surrogatem chleba, osobli- 
wie dla rolnika są ziemniaki powszechnie iest 
wiadomo. Od czasu iah ta dobroczynna ro- 
ślina, na naszą ziemie przesadzona została, 
pomimo trafiaiących się lat nienrodzaynych 
nie doświadczamy tych okropnośći głodu , któ- 
rych nam historyia Kraiu tak przerażające zo- 
stawiła obrazy. Mieszkańcy gór Karpatu, 
którzy teraz nic innego nie sieią tylko owies 
i ziemniaki w przypadku nieurodzaiu s hory 
drzew , rząsy, chwastów i innych nieczystości 
pokarmu sznkać musieli. Przecież, pomimo 
ławney nżytecznośći tey rośliny,. wyiąwszy 
osadników Niemieckich, nie staraię się nasi 
włośćianie o poprawę gospodarstwa, w nspo- 
sobieniu roli, sadzeniu, i pielęgnowaniu 
ziemniaków. Te pobudki skłoniły mię udzie- 
liċ czytaiącym rólnikóm, sposób sadzenia, za 
pomoca którego w roku mpłynienym, prze- 
sło czterdzieśći z iednego wyprowadzić zda- 
rzyło mi się. Zdarzenie w okolicy w Atórey 
mieszkam nadzwyczayne. Jak tylko Dwory i 
Plebani odmienia sposób sadzenie a włościa- 
nin oczywiście o horzyśćiaoh polepszenia 
przekona się, własny pożytek skłowi go, że 
naśladawać zechce. -~ 

Sposób przezemuie użyty nie iest no- 
wym , znany wielu czytelnikom, wyczerpany 
z dzieła Piątkowskiego. „Gorzełnik i 
piwowar doskonaly‘ tomu tgo stronnicy 113 
z małemi' w zastosowaniu . cdmianami, hróre 
niżey okaże. Całe postępowarie było takie: 
Użyło się pod iedna połowę ziemniaków pø- 
łe na którem była rzepa, pierwey konopie 


na oborniku, a zatem kartofle były inż trze-. 
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çim zasiewem. Pole to do słońca na wzgdra 
ku położone, ziemia czarna lekka z piaskiem 
zmieszaną, drugę połowę sadziło się na he- 


pusnisku w gróńcie niskim nad rzeką Sanem 


położonym, w ziemi ciężhiey iłowatey, bez - 
piasku, gdzie pod Kkapastę obornik wg żony 
był. Obrano amyślnie dws /gatunki ziemi 
ażeby przekonać się z doświadczenia, htóry m 
nich pod ten rodzay rośliny właściwszym będzie, 
Ostatnich dni Kwietnia i pierwszych 
Maia z orane zostały oka, grunta dosyć głę- 
boho bez bruzd i zagenów, ushradziło się 


"całą role , ażeby roszona była, i taħ dopiero 


w swieżo nrownanym polu, ` orano pługiem 
zwyczaynym, bruzdy w odległości łokcia 
iedoa od drngiey, człowiek idąc brazdą rza- 
cał ziemniaki łokieć ieder ed drugiego, teh 
że posadzony, łokieć miał wolnego mieysca 
w około, zasypywało się potėm brazdy mo- 
tykami, ponieważ płagiem trudno było nales 
Życie okryć. Na óbu kawałkach pola, na których 
pod zimę rzadko sieiąc, 2 korce 8 garcy o- 
zieminy wysisłem, wysadziło się 4 korce s6 
garcy miekraianych ziemuiahów , a wykopało- 
się w iesieni przeszło 200 korcy dobrey mim- 
ry, dobrego gatnnhu i rzadkiey wielkości, z 
małą różnicą tak co do plona, isko i dobro- * 
ei między iednym a drugim gatinkiem ziemi. 

Gdy inż dobrze pósch OWAK: i roślina ie- 
den lab dwa członki miała, dia wytępienią 
pokazaiących się ohwastów, shradziło się 0» 
stremi bronami raz koło rzza, bez wzgiędw, 
ehocież niektóre Listki rozszarpane 'j' ziemią 
zasypane i zostały. 

„ W pierwszey połowie Czerwca, piewłe 
się z chwastów, które po bronowanir Wwy. 
rosły, i taraz okopywałó się pierwszy raz, 
a o cztćry tygodnie poźniey „dragi raz, za- 
wsze tak wysoko, że tylko. wierzchołek naći 
widzieć było "można. Nieokopywało się każ- 
dey rośliny w około, chociaż dosyć by było 
mieysca, tylho pornszewszy ziemię przy ro- 
ślinie motyk4, cały rząd wzdłuż okopywsł się; 
A od iednego końca pole, do drugiego, 
rzędem iak ziemniaki sadzone były, ciągły wał 
nformował się. W tym stanie zostawiłem ich 
aż do wykopania w iesieni nie zrzynająo lisója. ` 

Od prawideł sadzenia. przea Pia tkowskiego 
podanych w tém się odstapiło: a (Radzi on używać ` 
pola po iarym zbożu, radzi go podworić obornikiem 
w jesieni, przyorać powlorńie na wiosna pognoiem 
sprawić, t na Swiżey sprawie sadzić »icmniaki, ją 
zaś dż yłem , dobrze „ lecz dawniey Pognoionege pola. i 
b) Każe on raz tylko i tak okopywać, żeby wcałe 
listkow nie było widać; ia zaś razy dwa okopywałem 
i wierzchołek inadi nie okrywałeiń ziemią. e) Radzi 
on zrynać nać, niżeli okwitnie i zżołknie, a ja ia' 
całą zostawiłem. Muszelczyce „dnia 31, Marea- 1819, 


